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M n » i *  •wskrzesicielami nauk we Wło­
szech , obok nieśmiertelnych gieniuszów 
IJanta i Petrarka , sprawiedliwie mieści się 
Jan Bokkacyusz. Urodzony w roku i 5 i 5 i) 
w Paryżu z oyca Boccaccio di Chellino florent- 
czyka 2 ), trudniącego się handlem w swo- 
jey oyczyznie , nie chciał iśdź w ślady swo­
jego oyca , ale poszedł raczej t e m i , które

ł )  Ok. T ira  ho Acli i : S to r ia  d e lta  L e tte r n tu r a  i ta lia n a . T  , V. 1. 

3. i G in g u en e :  H is to ire  lit te r c iir t  d ’ j fta lie . T ,  III. c h , 
XV. p. 2 . .

•2 )  Początkowie familiia ta wyszła z zamku C erta /do  o ao mij 

od Florencyi leżącego na równinie  , k óra  od  r2eki M isa ,  
co ią przerzynała ,  zwała a i t Val d ’ E lsa .

Tom IV. \o
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m u sama natura  wskazała. W  siódmym je­
szcze roku życia tak  wielką okazał zdolność 
do rymotworstwa , że nazwisko poety mię­
dzy swerni rowiennikami otrzymał. Mier­
ność majątku oycowskiego położyła z po­
czątku tamę rozwijaniu się rzadkich jego 
talentów; oderwany bowiem od nauk w dzie­
siątym r o k u , powierzony został opiece je­
dnego kupca , k tóry go miał doskonalić 
w  swojey professyi. W k ró tce  jednak gdy 
•wszystkie starania aby go przywiązać do 
stanu kupieckiego , prożnemi się okazały,  
wysłał go oyciec do zwiedzenia rozmaitych 
rmast włoskich , a to w celu nauczenia się 
7 większą przyjemnością tego, co mu w do­
m u oyca smakować nie mogło. Przybyw­
szy do Neapolu , zwiedził roskoszne okolice 
tego miasta;  tam na widok grobu wielkie­
go Marona, podniosła się dusza dwudziesto­
letniego mlo zicńca; bożka poezya w ca­
łe V mocy swych wdzięków i świetności, sta­
nęła w jego rozżarzoney irnaginacyi. Odtąd 
w szystkie jego zatrudnienia dążyły ku tem u 
jedynemu celowi; niezrównane starożytno­
ści wzory i rzadki ich naśladowca Dante ,  
nie długim czasem przed Bokkacyuszem sły­
nący , stały się naymilszą jego zabawą; a 
pilne badanie piękności w tych nieśmier­
telnych gieniuszu tworach zawartych i do­
kładny ich rozbiór , ciągłą niemal pracą. 
W  tenczas to już oyciec widząc niezwycię­
żonego w sweui postajiowieniu młodzieńca.



pozwolił  mu się udać t a m , gdzie go przy­
rodzone skłonności i miły widok przysziey 
sławy tak silnie powoływał. Poświęcony 
odtąd naukom Bokkacyusz , zajął się l>\ł 
z W )  raźney woli oyca uczeniem się prawa 
kanonicznego, które naówczas  powszech­
nie we zwyczaju było; ałe nudna la i nie 
wdzięczna praca zagłębiania się w tłumie 
Dekretaliów  , w  nauce nie inającey jeszcze 
W tym wieku żadnego porządnego układu,  
wkrótce go tak zniechęciła , że na zawsze 
ją rzuciwszy , powrócił znowu do łubey mu 
poezyi i literatury. Nie zaniedbywał przy- 
tein matematyki, astronomii i teologii; nie 
znajdując jednak w nich tyle co w pierw­
szych przyjemności , znacznego postępu 
nie uczynił. Ciągły pobyt w Neapolu sprzy­
jał jego zatrudnieniom uczonym , a dwa  
ważne wypadki , które się wtenczas trafi­
ły , stanowią dwie znakomite epoki w jego 
życiu. Pierwszym z tych było świetne przy­
jęcie przez króla Roberta w roku i 54 i  , 
uwieńczonego nie dawno w Rzymie Petrar-  
k a ,  co nowy zapał do poezyi i szlachetną 
emulacyą w młodzieńcu wznieciło ,  stawszy 
się razem początkiem owey przyjaźni dla nie­
śmiertelnego męża,  która mu nieskończone 
pózniey pożytki przyniosła. Drugiern znako-  
mitem dlaBokkacyuszazdarzeniem w Neapo­
lu było poznanie tnłodey i nadobney xieznicz-  
ki Maryi córki naturalney króla Roberta , 
zaślubioney od lat kilku pewnemu neapoii-

ro  *
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fańskiemu panu. Jćy  ón to poświęcił nie- 
k tó  re  ze s<voieh dz ie ł ,  a między terni dw a 
rom anse  F iam m etta  i Filicopo zwane, i poe- 
ina  Tezeidęy w których  naw et  własne z nią 
zdarzenia,  przydawszy nieco fikcyi i poety­
ckich ozdób wystawił.  P rze rw an e  w p ra w ­
dzie zostały na niejaki czas jego zabawy,  gdy 
pow ołany  został od oyca do domu ; w kró t ­
ce jednak powrócił  do nich , i odtąd cią­
głe w Neapolu  przebywaj  szanowany od 
k r ó lo w e y ,  i dworu ,  a kochany od p iękney  
M a r y i ; aż do owey e p o k i , w k tó rey  śmierć  
zgrzybiałego oyca wezwała go na łono fa­
m il i i ,  oddalając już nazawsze od mieysca 

'rozkosznego poby tu .  Powrócony F loreneyi  
swojey oyczyźnie ,  znalazł tam udającego 
się do R zym u przez to miasto P e t r a r k a ,  i 
wtenczas  to zawiązała się owa przyjaźń 
wieczna między dwóm a wielkiemi ludźmi,  
k tó rz y  się stali zaszczytem wieku i ozdobą 
nauk.  Sława Bokkacyusza , a ztąd pow­
szechny współrodaków szacunek, powołały 
go w kró tce  na naypierwsze  dostoyności 
w tey znakomitey rzeczypospolitey7. Z a u ­
fanie współrodaków zjednało m u n a w e t  
ważne u rzędy  poselskie,  k tó re  z godnością 
sprawował  do L udw ika  margrabiego Bran-  
deburgi  , Pap ieżó w :  Innocentego V I ,  U r ­
bana  V. i wielu innych panów. Nieprzetz-  
kadzało  mu to* jednak, wolne od za t rudn ień  
publicznych chwile , naukom poświęcać ; 
t y m  jednak  inny obró t  nadał.  Puezya  wło-



ska przestała b y d i  jego zatrudnieniem; gdy,  
bowiem przeczytał dzieła ryniotwórcze  
xv ty in  języku Petrarka , tak był zachwy­
cony ich pięknością ,  że wszystkie swoje ro­
b o t y ,  które  miał pod ręką wrzucił  do o-  
g u ia ,  nie widząc źadnćy nadziei  weysc ia  
W  ł iczbę takich poetów jak Petrark. Udał  
się więc do prozy , którey pierwszy nadał  
kształt  porządny, okrzesał grubość jęz\ ka 
i zrobił go przyjemniey brzmiącym. Sław­
ne dzieło Decam eron  z w a n e ,  o którem ni- 
żey powiemy , było p ierwszym owocem je­
go pracy w tey  mierze .  L ecz  nieograniczył  
tern tylko swoich zatrudnień uczonych , 
głęboka nauka starożytnych w zorów  była  
jego naymilszą czynnością; a że nieznano  
jeszcze wr ty m  w ieku  sztuki drukarskińy, 
wszystk ie  więc dzie ła  wr rękopiśmie tylko  
będąc z n a n e ,  niezmiernie  trudnemi stały  
się do nabycia. Bokkacyusz jednak nieża-  
łował,  ani wie lk ich kosztów z uszczerbkiem  
n a w e t  miernego swojego majątku, ani wła-  
sney pracy na przepisywanie  w szjs tk ich  
dzie ł  greckich i łacińskich; których takie  
mnóstwo własną ręką przepisał* że załe-  
dw ob y  wiarę dać m o żn a ,  aby jeden czło­
w iek  tyle  razem mógł dokazać. O dw ie­
dzał sam rozmaite  biblioteki k lasz torne , 
wydobywrał z nich zagrzebane V  pyle  i n ie ­
pamięci naydroższe częstokroć rękopisfńa , 
a kopije onych dla oświecenia współz iom­
ków  po  kraju rozszerzał.  Hoyność jego
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w tym względzie nie znała granic j nabyte  
kosztem wielkim dzielą, posyłał w poda­
runku przyjaciołom, aszezegółuiey i 'e t ra r -  
Kowi, któremu oprócz Liwiusza, niektó­
rych pism Cycerona, W arrena ,  Sgo Augu­
styna , dal rękopistn poematu Danta 5). 
Jakoż przyjaźń wzajemna, która miał dia 
niego Fe trark ,  dala mu się wkrótce poznać 
w całey swojey mocy. Nie zupełnie rzą­
dna młodość Bokkacyusza , hoyność w póź- 
n ćyszyrn wieku i nieszezędzenie miernego 
m a ją tku ,  wkrótce go przywiodły do nie­
dostatku. P e t r  ;rk ofiarował mu wtenczas 
wyjednanie korzystnych urzędów , albo 
schronienie w swoim domu, i przyjacielskie 
rady  względem jego sposobu życia. Od­
rzucił pierwsze Bok kacy usz bo miłość swo­
body nad wszystko cenił, przyjął drugie bo 
czuł wielkość prawdy i szczerość przyjaźni. 
W krotce zastraszony od niejakiegoś ka r tu ­
za przepowiedzeniem bliskiey śmierci i o- 
kropnych mąk , jeieli nie porzuci poezyi 
i nauk świeckich , juz miał w rzeczy samey 
to wykonać,  kiedy przekonany' o kłamli­
wych pogróżkach i obłudzie mnicha, listem 
mądrego i pobożnego P e t ra rk a  zaniechał

3 }  S t a w n a  ta  k o p i ła  iTayczyśc iey  j n a y d o H a d n i e y  w f a s n ą

r ę k ą  w y k o n a n a ,  i w sz y s tk ie tn i  o z d o b a m i  r y s u : . ku  u p i ę k '  o -  

n a  , z r :  h o w u i e  s ię  d o  ą d  w B ib l i o t e c e  p u ł d i c z u e y  w  1 ' a i y -  

iu  p o d  Nrem 3 ,1 9 9  06,  G inguene , T Y I II . p . i5 .

' /



swojego zam ysłu . W k r ó tc e  jednak  p rz y ją ł  
sukn ię  d u ch o w n ą  i oddalił  się z 1 lorenoy i , 
o b ra w sz y  sobie za  m ieszkan ie  wieś Ceriul-  
do o 20 m il z ta m tą d  od leg .ą , jako nie 
gdyś siedlisko sw ojey  fam ilii 4 ). Ale mi 
łość w spó łz iom ków  i odgłos s ław y i w 
go u s tro n iu  znalaz ły . W te n c z a s  to  od b y  
z ch lu b ą  zn ak o m ite  pose ls tw a  do A w enionu  
n a p r z ó d ,  a  p o te m  do R z y m u  do U r b a n a  
V , o e re m  jużeśm y u czy n il i  w zm ian k ę  ; 
z ta m tą d  n ak o n iec  w y jed ża ł  do N eap p lu  
gilzie go usiln ie  z a t rz y m a ć  chc iano  i odw ie- 
dza l P e t r a r k a .  T y m  czasem  sen a t  rzeczy -  
po sp o li tey  f lo ren ck ie  y oddając w in n y  ho ld  
n ie ś m ie r te ln e m u  'g e n iu s z o w i , D a n ia  , w y ­
dał d e k r e t  s tahow iący  pu b liczn ą  k a te d r ę  do 
c zy ta n ia  i  o b ja śn ian ia  p ięknośc i p o e m a tu  
jego la d ivina commedia. Odgłos pow szech­
n y  B ókkacyuszow i zaszczy t t e n  p r z y z n a ! ; 
k tó r y  m im o  słabości po c ięźkiey  c h o r o b ie , 
zaczął pub liczn ie  swoją p ra c ę  ro k u  l S ’jS  
p a ź d z ie rn ik a  2 5 ,  w  kościele  Sgo W a w r z y ń ­
ca. W  te rn  o k ro p n y  oios z ra n i ł  jego serce . 
P e t r a r k ,  ów p e t r a r k , k tó ry  b y ł  w z o re m  
n ay św ie tsze y  cn o ty  i nayczys tszey  m ąd ro ­
ś c i ,  źyć p rze s ta ł .  Boleść jak ą  uczu ł po  o*

4 )  W id a ć  tam  jeszcze d o tąd  m a ły  dom ek w k tó ry m  m ieszkał  Bok.

kacyuszł  ozdoba pięknieysza nad wszystkie nne dla tepo 

mie jsca  •' Ob. Baldelli V ita  d i  G io v a n n i B o c c a c c io .  F i ­

r e n z e ,  1806 in  8 p. i 73. ( a p u d  Ginguentj. T .  LII. p. *5. )



debraniu  smut ney wiadomości o zgonie p r z y .  
jaciyia , którego jak oyca szanował ,  w p r a ­
wiwszy go w większą cho robę ,  przecię ła  
Wkrótce pasma dni p rzykrego juz życia. U-  
n .a r ł  Bokkacyusz w Certaldo  2 1  g rudn ia  
i 5 7ti w  Ga roku  wieku swojego; zapisaw­
szy tes tam en tem  pozostały majątek dwóm  
synow com ,  a piękną swoją bibliotekę nie- 
jakiemuś oycowi Marcinowi zakonu Śgo Au­
g u s ty n a ,  k tóra  z wiekami zat raconą zosta­
ła. ZaJ powszechny w eF lo rency i  po śmier­
ci tego wielkiego męża , był hołdem współ­
z iomków zasłudze jego należnym. P isma 
Współczesnych poetów brzmiały jego po­
c h w a łam i ;  dwa m eda le  na cześć wybi to ;  
chciano mu n aw e t  okazalszy wznieść pom ­
ru k ,  -wystaw ując wspania ły  nagrobek  w ko­
ściele Santa M aria  del F iore , równie jak 
dla Danta  i P e t r a r k a ,  ale żaden z tych za­
m iarów nie przyszedł do sku tku  5). Lecz  
Iiay trwalszym sławy Bokkacyusza pomni­
k iem  są własne jego dzieła. T w o rzy ł  je 
vi. łacińskim i w oyczystym języ ku. Mie­
dzy pierwszemi nayszacownieyszem jest o

5 ;  Ma gro!»e Bokkacyusaa w Certaldo wyryto catóry widrsae 
taoińskie od iegoż samego za życia utożone a których 
O s t a t n i  ;

P a tn a  C  r t a /d u m  , s tu d iu m  f u i t  a /m a  P a ć s is .  
krótko i p .ęknie wyrili a , ^ Certaldo było iego oycayaną 

a 1 nlia poezya nauką, 0 6 . G iu jueaó , X. III. ch. XV. 
P« 34.



Genealogii bogów m ittycznych  6 ) ,  na żą­
danie Hugona Króla Cypru i Jerozolimy 
napisane; które dla ogromu erudycji  i wiel­
kiego światła , jakie na doskonalsze pozna­
nie starożytności rzuciło, wielką bardzo 
sławę w tym wieku zjednało. W ydał  o- 
prócz tego kilka pism geograficznych i hi­
storycznych 7 ) ,  i szesnaście ekłog wier- 
szerrf niektóre zdarzenia owoczesne alego­
rycznie wysta wu jacy eh , które  jednak żad- 
dney teraz nie mają zalety.

Z dzieł,  które we włoskim języku pi­
sał, naypierwszem jest z porządku Tezeida 
poe tna , w kt órem oprócz porządnego ukła­
du i rozwiązania , nowo uż \ t y przez auto­
r a  gatunek wiersza oit.ava rima , wielką za- 
lete przydał  dziełu 8). Ma wzór jego, od-

6 ^  Za w yna lez ien iem  d ru k u  iedna  z p ie rw  zych pfTyevi tego dzieTa 

w yszła  w W en e-y i  pod t y r u h u i  . G \ie ,a f  g i  te D en ru m  g e n - 

t i l i u m  J o h d n n is  B  • c r a t ii  de. C e rta ld n  a d  U goncnt in c ly -  

iu m  H ie r m a le m  e t  C \p r i reą em . V e n e tiis  im p  res s u m  a n ­

n o  s a lu t i s  , 1-172, in fed.

P ie rw -ze  z tych  wyszłe po tem  w W e n e c y i  roku  1 4 73 ,  info!  , 

nosi  t y t u ł :  />*• m o n it b u s  , s\Tvi<t ■, f  n tib u * , la c u b u s   ̂ f l u -  

m in ib u s  , s tm g n is  se n  p ą t u d ib u s % d e  d iv e r s  is  nom in ibu&  

m a n * * —  D r u g ie :  D e  casibiis V i r ' i ru m  e t  F a e m in a r u m  i l -  

l u s t r i u m ;  l ibr. I X . — T rz e c ie  de  claris  M u U e rib u s*

8  J Ot tava  r [ ma :  iost to  strofa d^m io-W ierszow a » w k ió re y  trzy  

ty lko  ..ą rym y  , |»l» rwszy bow iem  wiersz ry m u ie  s ię  z  t rze­

cim  i p ią :y m  ,  drugi z czw artym  i  szóstym  ,  a siódm y



tącl wszystkie niemal większe poemata wło­
skie, takim  sposobem pisane były. Nie din­
go po ogłoszeniu Tezeidy , wydał drugie 
p o e m a  w 10 częściach pod tytułem Filostra- 
t o , leż same prawic zalety i biedy mające. 
Nastąpiły potem inne dwa małey wagi poe­
m ata i kilka romansów w p ro z ie ,  w mło­
dości pisanych, a ztąd cechę nieuiniarkowa- 
n ia ,  a nawet dziwactwa noszących. Pisał 
takoż jako szczególny wielbiciel i miłośnik 
D a n ta , życie tego wielkiego poety 9 ) ;  a 
w siedemnastym dopiero wieku wyszły jego 
Kom entarze n;wl częścią poem atu D a n ta : 
Ł . Divina Commedia 10); w k tórych to po­
kazał cały ogróm nauk i języków , k tó re  
znał doskonałe.

W szystkie te jednak dzieła, jakkolwiek 
uczone i niepospolity ta len t swojego twór­
cy okazujące; w owych wiekach jednak mo­
gły tylko mieć wziętość, w których pierw -

z ósmym. Z takich to stro f s ltad a ią  się zwyczaynie zna- 

cznieysze poemata włoskie r.p. Gerusalemme lite ra ta  di 
T asso .— Orlando fu r io so  A rio s ta .  — Secchia rap ita  T as- 
soniego. i. t . } . U nas w prow adzono także rocizay ten w ier­

sza , czego w p o ezjach  Krasickiego np. Myszeidzie , W o y -

nie cliociniśkiey i. t. d. mamy wzory.

9 ) Origine , vita e corturni d i D ante Stlighieri.

t o )  Z tiayduią się w edyr.yi wszystkich dzićł Bokkacynsza w N ea­
polu roku 1724 wysetey , pod ty tu łem  : Comento 'sopra  i 
p r im i se.dici cap ito li d e l t  in fe rn o  d i D ante.
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sze promyki rozchodzącego się światła, grub­
sze tylko rozrządzały ciemności. Ale z po- 
Stepem nauk i cywiłizaryi powszechney, 
pamięć autora  tego rodzaju pism, razemby 
z ich potrzebą zgasła. Imię zatem Bok ka­
cy usza, u i e ich mocą do potomnych wieków 
przeszło. Inne były powody, które sławę 
jego na zawsze ugruntowały. Jako wskrze­
siciel nauk stanął obok I)anta i Pe t ra rk a  ; 
jako pisarz De kamero n u , został pierwszym 
prawodawcą oyczystey mowy,  którą z gru­
bości rodzącemu się jeszcze językowi wlaści- 
Ayey oczyścił, pe .vny tok i harmonią nadał.

Co dało powód Bokkacyuszowi do utwo- '  
rżenia tego dzieła i jakim go sposobem wy­
konał ? godne jest każdego wiadomości.

Straszliwa zaraza po całey niemal eu­
ropie grassujaca, przyniosła do Florencyi 
w roku i548 okropne zniszczenie. Piękne 
to miasto przerażający wtenczas wystawia- 
ło obraz 1 1  ). Śmierć okrutna więcey niż 
sto tysięcy mieszkańców uniosła z samego 
miasta , a nieznośne wyziewy tak wielkie­
go mnóstwa t rupów coraz gorzey zarażały 
powietrze. W  pośród tych klęsk, Bokka- 
eyusz wyobraża , jakoby siedm młodych 
p ięknych,  dobrze urodzonych i rozumnych

U  ) W ytfst go sara Bofckacyusa na rzcle Dekam eronu , pędzlem 

godnym  Tuoydidesa , L u k rec y u sz a , W irgilego i innych sta­

rożytności m istrzów.



—  156 — -

kobiet,  zeszło się w kościele świętey Maryi, 
i tam zastanowiwszy się nad smutnym sta­
nę m swojey oyczyzny, uczyniły zamiar udać 
się razem na wieś, dla uniknienia publicz­
nego nieszczęścia , i pocieszenia się w przy- 
jemnem i dobranem towarzystwie. Trzech  
młodych i dobrze wychowanych mężczyzn 
łączy się z niemi. Nazajutrz rano cala gro­
mada przybywa o dwie mile od F lorencj i  
do pięknego Avieyskiego d o m u , w śród roz­
kosznych ogrodów położonego. Tafn zaba­
wiają się m u zy ką , tańcami,  śpiewaniem, i 
usiadłszy na wonney murawie  w chłodzie 
cienistych drzew , opowiadają koleją różne 
powieści. W }b ie rany  każdego dnia król  
albo królowa, przewodzi w Lem lubein zgro­
madzeniu , naznacza porządek Ar opowia­
daniu , rozrządza czas na rozrywki i uczty 
i. t. p. D zies ięć  osób Avchodzi do towarzy­
stwa , które dziesięć dni bawi na wsi j a 
każda osoba codzień odbyć musi swoją ko- 
ley j sto zatem wszystkich znayduje się po­
wieści , z których się sldada niezrównane 
dzieło Decameron zwane od ‘dwóch słów 
greckich znaczących dziesięć dni.

Samo Avynalezienie sposobu opoAviada- 
nia i samychże p rzypadków ,  których roz­
maitość i interesowność zadziwia czytelni­
ka , już dostateczne jest AAslawić imie au­
tora  12). Ale ten wdzięk, k tó ry  umiał roz lać

J 3  j  Chociaż co s j j  tycze wynalezienia : " d o w o d y  niek tó rzy ,  ż e
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w sz ę d z ie ,  t a  sz lache tna  p ro s to ta  i n a t u r a l ­
n o ść ,  owa sz tuka  m a lo w an ia  p r z e d m io tó w  
n a y  p iękn ieyszem i  fa rbam i ,  jest  dz ie łem ge­
n iuszu  , k ló re g o  s ława  t rw a l sza  jest  n a d  
wieki.

D e k a m e r o n  t a k i ,  j ak im  w yszed ł  z po d  
p i ó r a  swojego a u to r a  , nie  może bydź  t e ­
r a z  w r ę k u  wszelkiego s tan u  i w ie k u  ludzi. 
Czas w  k t ó r y m  go p i s a ł ,  p o w ó d  i inne  o- 
koliczności zrządziły ,  ze  w o ln i e j s z e  i m n i e y  
p r z y s t o j n e  gdzie n iegdzie  c zy n y  i w y r a ż e ­
n ia  um ieszczone  zosta ły.  N ayg łów nieyszą  
zdaje  się bydź tego p r z y c z y n ą ;  źe B okka-  
cyusz  tw o rz ą c  powieśc i  sw o je ,  t r e ś ć  ich. 
b r a ł  często z t r a d y c y i  lu b  w y p a d k ó w  0W0- 
czesnych  , obycza je  m a lo w a ł  tak iem i ,  jak ie  
w r z e cz y  sam e y  b y ł y , to  jest  naygorsze  i 
nayrozwiąz leysze .  P isa ł  więc  s tosownie  do 
d u c h a  c za su ,  pisał  jako m ło d y  cz łow iek  i 
n a  zadapie  x iężn iczk i  M a r y i  i 3 ). Z  te rn

m ie w s z y s tk o  s am  t w o r z y ł ,  a l e  ź e  n i e k i e d y  n a ś l a d o w a ł  r j -  

m a n s  i n d y j s k i  : o K rólu i s ie d m iu  m ęd rca ch  czy l i  D olo -

p h a lo s  , i s t a r e  p r z y p o w i e ś c i  f r a n c u z k i e .  O  cze in  o b s z ó r -  

n i e y .  Ob. G i n g u e n e ,  T  III. p . , 7 ?  i da l.

a 3 )  B o k k a r y u s z  z n a ł  i ż a ł o w a ł ,  ź e  w t r ą c a ł  w  s w o i e  p o w i e ś c i  

r z e r a y  n i e p r z y s t o y n e  , na  d o w ó d  c z e m u  s ł u ż y  l i s t  i e g o  p i ­

s a n y  w  s t a r o ś c i  d o  s w o i e g o  p rz y i a c i e l a  M a in a rd o  d e ’ Ca-  
v a l c a n t i  m a r s z a ł k a  k r ó i e i t w a  n e a p o l i t a ń s k i e g o  , k t ó r y  go 
u w i a d o m i ł  , ż e  m a  c z y t a ć  D e k a m e r o n  s w o i c y  z e n i e  i  b ę ­

d ą c y m  p r z y  n i ć y  d a m o m .  , ,B ą d ź  w ie lc e  o s t r o ż n y m ,  s ą  s ł o ­

w a  l i s t u ,  w  c z y t a n i u  U ekam erenu  : w ie s z  b o w i e m  d o b r a » p
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v/szystkiem znaczna część powieści jest wzo­
rem  cnoty  i moralności ; rozm aitość  ich , 
luba prostota,  piękność opisów, szlachetna  
w y m o w a  i zadziwiające mnóstwo zdarzeń ,  
w  których naydoskoualey wystawione są 
obyczaje tam tych  w ie k ó w ,  sp raw i ły ,  źe  
Dekarnaron stal się n iewyczerpanętn  źró­
dłem w późnieyszych czasach , z którego  
nayznakornitsi  pisarze nie wahali sic brać 
przedm ioty  do swoich dzieł największą  im  
sławę jednających. Molier i L  ifonten u 
Francuzów ,  Dryden u Anglików i wie ie  
iwnvch mieli  za wzór to dzieło. P ierwszy  
treść swojey pickney komed v i : szkoła m ę­
żów  i drugi e y  G eorges D an din  wziął prosto  
z D ek a in ero n u ; drugi jeżeli nadużył w y b o ­
ru w  swoich powieściach dow c ip n ych ,  ale  
nadto w o ln y c h ,  winien  to jest w łasnemu  
gustowi r a c z e j ,  aniżeli  dzie łu B okkacyucza,

ile się tam znayduie r z e z y  nieprzystoynych i uczciwość
o b r a ż a i ą c y r h ...................... Jeżeli twoie kobiety przywiążą d. fi
uwagę . t ' c będzie to  ich ale twoią  winą. Strzeż się, po­

wtarzam c i ,  radzę i proszę. . . . . .  Jeżeli nie przez sza- 
Cunek dla nich. to przynayturaiey prz»z wzgląd ,*a móy ho ­

nor.  . . .  Wzięfyby mię czytaiąć te powi ści za podtego nie­
godziwca , rozwiązłego starca , b-zectiego człowieka, i t. d. 
N ie  będzie tam nikogo ,  k ć ryby za mną taną ł  i na m.-.ią 

obronę  powiedeat p is a ł  j a k  m 'ody  człow iek i zm u szo n y  

ro zk a za m i t i y , k tó ra  ca łą  m oc n a d  n im  m ia ła , ' '  Ob, 
Vita  del Roccaecio etc. ibid. p. 161 i l 6 j .  a p u d  Gingue- 

ne. T .  III. p. 8 l .



który  je nie dla zapalenia namiętności, ale 
owszem dla zniszczenia ich pisał ; trzeci 
wziąwszy za przedmiot smutne i przeraża­
jące wypadki , stosownie do charak te ru  
swojego n a ro d u , odmalował to w całey 
świetności rym otw órczych kolorów, co Bok- 
kacyusz z milą wystawił prostotą.

Jedną z naypięknieyszych powieści De- 
kameronu jest Gryielda: „ ten wzór jedyny, 
jak powiada uczony Ginguene i 4 ) ,  słody­
czy , cierpliwości i posłuszeństwa małźeń- 
skiego, przeszła do wszystkich zbiorów ro-* 
mansów i powieści , przełożoną była na 
wszystkie języki i wystawioną na wszyst­
kich tea trach  ; a pod jakąkolwiek bądź 
z tvch postaci, wzbudziła zawsze tenże sam 
in te res .” — Powieść tę wziął Bokkacyusz, 
podług wszelkiego do praw dy podobień­
stwa z gminnego podan ia , a piękność jey 
i sposób jakim wyrażoną została , tak  da­
lece zachwyciła P e t r a rk a ,  źe ją , jak sam 
mówi 1 5 ) ,  nie tylko wszystkim opowiadał,

j4  ) H isro ire  L it te ra ire  d ' I ta lie .  T . III. ch. 16 p. m .

l5 ) i, T ak mi się ona podobała, rzecze w  swym Hicie do  Bok> 

kacynszs , tak mię p o ru sz y ła , że w pośród wszystkich n ie- 
spokoyności , k tóre mi niem al zapom inać o  sobie samym 

k a ż ą ,  chrę ią zostaw ić w moiey pam ięci, ażebym m iał 

tę  p r z y i e m n o ś ć  tyle razy , ile zechcę przypom inać i przyiaw
eiotóm  opow iadać.............  \  w idząc , że się bardzo w szyst"

"kim podeba, przedsięw ziąłem  ią  w ytłum aczyć, ia któryby®



?de nawet fila tych, którzy m ow y wloskiejr 
nie umbdi, na łaciński język przełożył; co 
da!o p o w ó d  wielu sobóm do błędnego mnie­
mania , jakoby sam Petrark pierwszym był 
jćy  twórcą i 6 ). My nie możemy przyzwo-  
ioiev skończyć życia Jana Bokkacyusza , 
jako dając w  oyczysfym języku, płód nay- 
pieknieyszy jego geniuszu*

( Ciąg dalszy polem).

n ie  t łu m a c z y ł  n ikogo  innego  d z ie ł  r h ę tn ie  ,  'alt twofe .  

i t. d. ” — F ra n . P etr  rch a e  , o pera .  Basil, i 58i , in /o h  

p. 54o.

» 6 )  T aż  sama omvtka znavduio s:ę w naszym B e n 'k o w k  m ( H i .  

stor- L i t e r a t  Pols. T . I. k. ) przy wzmiance o p ier­
wszym przekładzie pnl-kon G ry ie /d , wierszdm przez A lina -  
s o w ic z a  ( we Lwowie 1 7 5 0 1 1 1  4 to ) : gdzie powiedziano ,

że owa liistorya tłómaczona ie*t z Pstrarka przez Bokkacyusza, 

kiedy tymczasem wcale przeciwnie iest w rzeczy <i»ey ,  
Dowody na to znayduią się obszernie wyłuszcaone u G in- 

g u e n ć  p. 1 0 8  s t  1 1 3 .

A ... . \

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Korni. 

#eta Cenzury siedmiu eiremplarzy dla midysc prawem wyznaczo­

nych. Dnia 38 miesiąca Lipca roku 1817.

A ugust E tc u  P ro f, Ord. Czl. X. C,


